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|| dzy chcieliby pracować, ale nie mają tej ziemi, 
tego warsztatu pracy, albo jej mają tax mało, że 
gospodarstwa prowadzić i rodziny utrzymać na 
tym kawałru gruntu nie potrafią, 

Należy zatem ubrać tym, co mają za dużo, 
a dać tym, co mają zamało dla uzupełnienia kar- 
łowatych gospodarstw i tym, którzy tej zietmi nie 
się na to nie zgodziła i powiedziałaby : „coż też posiadają, a chcą na niej pracować. To iednak 
to zwarjewany poseł wystyśla? myby na swoje w całeści sprawy nie załatwi, bo ziemia czy 
dsbro mie pozwolili?" A nieetety tak jest, Dużo w tych lub innych rękach zostanie ta sama. 
ludzi ucznmych i deświadczenych chciała i ehce | Trzeba zatem pracować nad tem, aby z tej zie» 
pracować dla ludu, a lud mie tylke nie ekczuje | mi, w czyich ona będzie rękach, wyciągnąć jak 

| 
| 


Postąpmy naprzód. 


jan Zamojski, wielki kanclerz koronny, powie- 
dzial: „Długo trzeba przekonywać obywateli, 
aby na swoje dobro pozwolili.“ Gdyby te słowa 
zastosawał do naszej ludności, to stanowczoby 


wdeięceności, mie garnie się do uświadomisuia, największe zyski, wyprodukować jak najwięcej 
mie siucha rad i „wzkazówek, aie często pewna chleba. Te właśnie jestzagadnienie najważniejsze 


część ludności konserwatywnej edpycha takowe l eno powinno być brane pod uwagę. Państwe 
pogardliwe:ni sławami, co taki pam z miasta zna jake takie tem bardziej w obecnych krytycznych 
się na gospodarstwie, a drugiegeby mczył? Ja czasach tej sprawy nie załatwi. Tu musi sama 
jestes gespodarzem, rolmikiertu z dziada pra- || ludność wziąć inicjatywę w swoje ręce. Państwo 
dziada i maie tu będzie kto uczył? Naturalnie, | wis jest w starie pobudować szkół rolniczych ani 
że po takiem wdzięcznem przyjęciu najiepszy || zawedowych, ale można takowe choć w części 
i doświudczomy doradca iastruktor zbiera rwanatki zastąpić instruktorami rolniczymi, kursami, odczy- 
i zimyka, a konserwatysta relnik kontent, że psz- tami, stacjami doświadczalnemi, pismami ņem- 
wył się nareta i robi dalej pe swojemu, jax rebi czającemi rolnika o uprawie nawozami sztuczne- 
jego pradziud, z ią jedną różnicą, że jago pradziad | mi i tp. 
pracował na 50, a on na 5- ciu maergach. i Toby dużo nie kosziowało, a bardzo dużeby 
Nas z każdym rokiem przybywa, a ziemia ta psmogło do zwiększemia produkcji. Nieciaby 
same, Ziemi maęiąguąć nie można, ale z miej wy- w pismach zamiast politykować i cała. szpalty 
ciągnąć można, tylko trzeba chcieć i umicć. Šta. | poświęcać ma oszkalowanie i ebryzganie przmci- 
ramy się e przeprowadzenie reformy relnej, co wnixa partyjmege, wypełnić je swojetrni uwagami 
i baróze słusznie, be jedni mają ziamii zaduża, i spestrzeżeniaimi ekonomicznemi a przyniesłoby 


prac wać na niej nie umieją i nie pracują, dru `| te stokroć więcej pożytku społeczeństwu. 
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Przejeżdżający nasz kraj wzdłuż i wszerz ze- 
baczy, ile miljonów morgów ziemi leży prawie 
nic nie redzącej. 

To są moczary, młaki, trzęsawiska  mrowie- 
czmisk!, jałowce i t. p. nieużyłki. 

Wszystko to dałoby się obrócić ma ziemię 
żyżną i urodzajną, ale trzeba pracy. Słyszy się 
krzyki bezrobotnych, że nie mają pracy i żądają 
renty bezrobotnych, a tyle pracy jest w kraju 
ito pracy produktywnej, byle chciano pracować 
i żeby nie karano za pracę, gdy kto chce pra- 
cować 5 minut ponad 8 godzin. 

Chciejmyż zatem pracować sami dia siebie, 
chciejmy korzystać z nauki, rad ludzi doświad- 
czonych i uczonych, róbmy sami doświadczenia 
ma swoich gruntach, jakby zastosować nawozy, 
jak zmieniać płody rolne. A co najważniejsze, 
zasilajmy pisma ludowe swoją wiedzą i doświad- 
czeniami. Gdy każdy coś dorzuci, to całość bę- 
dzie bardzo wartościowa, aie chciejmy również 
czytać i to jeszcze raz czytać, bo na nic najpię- 
kniejsze artykuły jeżeli ich nie czytamy. Jeżeli 
coś wyczytamy, ale nie artykuły oblewające po- 
fnyjami przeciwnika politycznego i to często szczu- 
jące chłopa rolnika przeciw jego bratu rolnikowi, 
lecz pisna e.onomicznie nas pouczające, to sto- 
sujmy się do nich, aby nie były do nas zastoso- 
wane słowa ma wstępie wypisane : że długo trze- 
ba przekonywać obywateli, aby na swoje dobre 
pozwolili. Poset Bednarczyk. 


Do wszystkich Naczelników 
gmin w powiatach. 


Ponieważ powodzie i gradobicia zrządziły 
w tym roku niesłychane szkody tak w plonach 
jakcteż zabiersją: drogi i mosty, przeto Naczel- 
nicy gmin winni szkody zgłosić do Komisarjatu 
względnie Starostwa, a to ze względu na po- 
moc Rządową jakoteż ulgi podatkowe. 

Poseł Józef Bednarczyk 


Chłopski ideał. 


Interes każdy rozumie, ale ideał jest jeszcze 
naszemu ludowi nieprzystępny. Ideał czyli górne 
poglądy narzucają ludewi ksieża, nauczyciele 
i agitatorzy. Polot otrzyma dusza chłopska, gdy 


się rezwinie i wiedy pewstanie samodzielny 
ideał chłepski. Zanim cały lud się podniesie ge- 
spedereze i duekowo, upłynie spore czasu i tym- 
czasem niema innego ratuakm, jeno chłop będzie 
miał ideał marzucomy przez tych, którym zaufa. 
Będzie więa tyeh ideałów kilka. 

Nasi księża dowodzą eddawaa chłopem, że 
iel wiara jest zagrożona, że jej mają bronić, 
ża te zadanie każdego kaielika i Pelaka, że te 
pesłanaietwe przedkowin nasi elklubnie spełniali 
i zasłużyli sobie na zaszczytną mazwę przed- 
murza ekhrzedcijańskiege. 


Nauczyniei ebok tego stawia chłopu mowy 
ebewiązek, aby się kształcił, aby czytał gazety 
i książki, aby mie żałował „pieniędzy ma przed- 
płatę i bibljetekę, aby się uświademił e aaro- 
dowych i państwowych pewinnościach. 

Chłep spotyka się coraz częściej z usilną na- 
geonką pelityczną. Jeżdżą tacy kupcy jakby po- 
jarmarkaek i kupują barany tj. chłopów e twar- 
dych łbach nieoświeconych i wciągają ich do 
swege strennictwa, ebiecując gruszki na wierzbie. 
Nasz lud jest jeszcze tak przerażająco ciemny, 
że tacy agiłaterzy mogą demagogję czyli uwo- 
dzenie ladu uprawiać na grubą skalę. Gdy po- 
słowie bałamucili lud, że nie będzie płacił po- 
datków, chłopi nie mieli ma tyle trzeżwego ro- 
zumu, aby poznać się na kpinach. Lewica lude- 
wa szczególnie celuje w tumanieniu chłopa i obie- 
cywania mu raju. 

Często chłop pegada sobie i ze żydem i chę- 
tnie przyjmuje jago poglądy i perady. Lud nasz 
ciemny jest niesłychanie łatwowierny i radykalne 
reformy przypadają mu do smaku. Ale nie mo 
żemy się dziwić peczciweimu ludewi polskiemu, 
jeżeli przypomnimy sobie, jak wypadły wybory 
w Anglji i Francji, gdzie zwyciężyli secjaliści 
radykalni. Trzeba więc stwierdzić, że masy iu- 
dowe na zachedzie dziś skłaniają Się na lewo, 
że mimo oświecenia ulegają radykalnej agitacji 
i że mają na oku raczej interes niż ideał. 

Świat poziomieje. Czy Polacy mają także wy- 
rzec się ideału a pilnować tylko interesu ? Niech- 
że nas Bóg od tego zachowa | 

Polski lud nigdy nie wyrzeknie się ideału. 
W starciu się dwóch kierunków polski chłep 
stanie po stronie Boga i Ojczyzny, jak stawali 
jego przodkowie. U nas w Polsce jest taka szcze: 
ra, głęboka pobożność, źe nawet socjaliści stwa- 
rzają jakąś wiarę i jakiś kościół dla robotników 
bo widzą, że o ile się robotnik eświeci a dowie 
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że ssejalizm jest przeciwny religji, te raczej po- 
rzuci socjalizm, nia miałby być baz Boga. 

Nasz lud ua wyckedźiwie w Ameryce za cięż- 
ke zapracowany gres: pebudował keściełiy i o- 
piae: wwoalc przyzweicie swych proboszezów. 
Mickióray przystali de różnych sekt umerykań- 
Skick ; jest ich w Amasryce egromna mec; me- 
tedyści, baptyści, adwentyści, niezależni, epiryty- 
ści, teezałowia it. d. W mas w Polsce evé pe- 
dobnego byłe w siedomnasiym wiekn, kiedy 
ssorzyły się wóród salacaty nowinki niemieckie ; 
ta wybujałeść poelakieh refermaterów cały rucha 
wyecaerpała i oałabiia. Dziś także pe tej mnogo- 
świ sekt nie debrege aebie obiecywać nie mo- 
żemy, leez przeciwnie musimy się obawiać no- 
wege wyczerpania i osłabienia. 

W śród inieligoneji przez piśmiennictwo ezerzy 
się moesjaniam, ij mauka wyznawana przez nma- 
szych wieszczów przez jakiś egas, kiórej główną 
treścią była wiara, te Polska jest przes Boga 
wybrama, ż6 mia zadanie wielkie w świecie, aby 
narody mauęzyć milości, aby Ewaagelję wprowa- 
dzić de polityki, aby pracować mad zblizeniem 
królestwa Bożego ma ziemi, Ale masi wieszezo- 
wie epamiętali się, z kościołem nigdy mie rer- 
wali i umierali jako przykładmi katolicy, 

Nasi mczemi obecni radziby wywełać ruch re- 
ligijmy, aby Keściół w całej pełni odpowiedział 
noweczesnym potrzebom, ale mie mają jeszcze 
wyrażnege programu. 


Kazimierz Przerwa-Tetmajer. 


»Na skainem Podhalu VIlc, 


r r j s a 

Powódź w Ludźmierzu. 

Ledwo parę tygodni statek był pe Zielonych 
Świątkach ma Malach, gdy mad doliną mowotarską 
miebywale liczmemi stadami białe rybitwy o dłu- 
gich wązkich skrzydłach nad wodami krążyć po- 
częły. Przylatywały ome zawsze, gdy wiosenna 
świętojańska powódź okolicę podgórską mawie- 
dzić miała, miewidywano ich jedmak w takiej 
gromadzie. Miarkowali z tego chłopi, że pewódź 
będzie sroga, sroższa, miż zazwyczaj, bo te we- 
redy czują wodę. Ale zadrżała rówiek mowo- 
tarska. 

Dwa dni z tygodnia przed Świętym Janem 
deszcz się wzmógł, a dnia trzeciego ulewy całe 
niebo od strony erawskich Tater pokrylo się po- 


Mucimy soebie jasne zdać sprawę z tego laki 
że mie unikniemy fermentu religijnege, jak ge 
nie uniknęły indy łacińskie i miemieckie. Teraz 
ma nas kolej przychodni, Trzeba sooie niebez- 
pieczeństwe uświadamić i ma mie się przygoie- 
wać, obmyślająe drebiazgowe tie pytanie, jaki 
ma Dyć ideał pełny ludu pelskiege, zgodny 
z Ewaugolją, kuliurą i dzisiejsaemi wymogami. 

F. K. 


Uprawa roli. 


Nazwa uaczego naredu pochodzi od pola 
i świedcsy e xamilowamiu Polan w uprawie reli. 
Mie pierwsza tẹ mazwa, gdyż Polanie ostatni 
występują ma widewnię dajejewą. Przed Polana- 
mi wcześniej odegrali rolę dalej ma zachód wy- 
sunięci Łężanie. Polanie mieli z nimi bardzo bli- 
ski związek przez Ślązan, którzy jak sama mazwa 
wskaznje są odłamerm Łężan. Jeszcze wcześniej 
i dalej ma zachód wysunięsi byli Ziemianie, kte- 
ray sweje zageny zapuścili aż po dzisiejszy Pa- 
ryż. U mas detąd wielcy właściciele rolni lubią 
mazywać się ziemiianami. 

Tak te wielkie trzy ludy przybrały nazwy od 
swego przywiązania do roli. Na te ludy szły 
z północy i zachodu zaborcze hordy niemieckie. 


południu keło godziny trzeciej chmurą czarną. 
Żagrzmiałe kilka razy i chmura oberwała się na 
ziemię. Deszcz nie lunął, ale runął z wysokości. 
W jednej chwili wody poczęły tak pęcznieć, jak 
źmije, gdy się najedzą. W Ludzimierzu wezbrały 
oba koryta Dunajca, to, które idzie pod kościół, 
i to, które idzie pod brzeg, gdzie siedzą Gapka 
i Wietrzny Kuba, rybak. 

Między temi korytami, bocznem pod brzegiem 
i głównem: pod kościołem, rozciąga się szeroka 
rówień, kamieńcem zwama, trawą w znacznej 
części porosła, pastwisko gminne, którędy i z dal- 
szych pastwisk, z Zardzawicy i zkądinąd bydło 
powraca i w bród główne koryto rzeki pod sa- 
mą wsią przechodzi. Na Maruszyńskie i Rogożni- 
ckie wierchy ztamtąd widno i na łańcuch 
Tatr w jedną stronę, w drugą na Gorce, Kluczki, 
Babią Górę i Orawskie wzgórza. 

Dzieci nieletnie w Ludzimierzu pasały, z wo- 
dą obeznane dobrze, od wilków w lecie spokoj- 
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Ziemianie i Łężanie wyginęli prawie zupełnie — 
nie uratowało ich od zguby zamiowanie ojczy- 
stego zagana. Drugie umiłowanie miała ta lu- 
dność rolnicza — do wolności. Gdy nadchodzi- 
ły zaborcze hardy, jedna część, więcej przywią: 
zana do ziemi, zostawała na miejscu w niewoli, 
druga u której przewazało ukochanie wolności 
uciekała na wschód do krain dalszych. Podanie 
o Lechu i Kraku wyraźnie dowodzi, że na pel- 
skich ziemiach do najwyższej władzy dschodzi- 
H lacy uchodźcy przed jarzmem nietnieckierm. 
Los Łężan dosięgnał i Polaków, gdyż po roz- 
biorze Polski zachodnia część dostała się pod 
jarzmo pruske. Dzielnie oronili się Polacy, Mar- 
cinkawski dzi początek podniesienia rzemiosł 
i kupiectwa, Jackowski podniósł wieś przez kół- 
ka rolnicze, ks. Wawrzyniak u szczytu postawił 
polskie kasy — a jednak miastom północnym 
biła ostatnia godzina, więcej niż połowa ziemi 
przeszła w ręce niemieckie, obniżyła się bardzo 
naua polska. 

Aby zagrzać naród de obrony ziemi ojczystej 
ułożyła Konopnicka rotę, dziś powszechnie śpie- 
wana ; „Nie rzucim ziemi“, — dziś pieśń traci 
swą doniosłość, bo państwo zmartwychwstałe 
już społszczyło miasta przez urzędy i szkoły, 
już podniosło naukę, już odzyskuje ziemię. 

W zawziętej walce z niemczyzną Poznańskie 
wzb.łu się na szczyty rozwoju gospedarczego. 


Tak znakomicie zagospodarowanej wielkiej i ma- 
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ne, zwłaszcza, że lasu w pobliżu kamieńca i pa 
stwis' między rzeką nie było. Deszcze ich nie 
trwoż;ły, ale gdy woda wartka i bystro od Krau- 
szowa Długopola i: Czarnego Dunajca z Koście» 
hskiej i Chochołowskiej Daliny się tocząca, nagle 
wzo: "ać zaczęła. tak nagle, iż w oczach rosła 
i dźwi:zała się ku krawędziom pobrzeży, w po 
płoctku gnały bydło ku rzece, póki jeszcze zbro- 
dzić j4 można. 

Lecz napór wód był tak gwałtowny, źe bydło 
mu się oprzeć nie mogło i wegnane pierwsze 
krowy co słabsze fala obaliła i toczyć pe męcie 
zaczęła. Na który widok inne z rykiem z wody 
i od wody się cofnęły. pasterze jęli krzyczeć 
i płakać i zgromadzone już na przeciwnym brze- 
gu kobiety rownież krzyczeć i płakać jęły. 

Wieś poczęła się na brzeg zbiegać. Chłopi 
z pobliża pa konie poskoczyli, a konie mieli 
rosłe, bo zdawna bo wino na Węgry i po sól 
do Wieliczki jeździli- i wpław na ratunek w rze- 
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` łej własności jak w Poznańskiem niema w całej 


Polsce. Z Poznańskiego na całą Polskę powinna 
iść nauka jak podnieść nasze rolnictwa, Pokaza- 
li juź Poznaniacy, że Polak może być pierwszo- 
rzędnym rolnikiem — jeżeli ma bat dobry mad 
sobą: czy dla podniesienia rolnictwa w innych 
dzielnicach tego hańbiącego bata nie dałoby się 
zastąpić ochotą ? 

Polacy zagrożeni przez Niemców w Pozuań- 
skiem, dali nam inay jeszcze wyższy przykiad 
Pokazał, że u nas między plebamją, dworem 
a chatą może być zgoda i pomac. Kiddy to be 
dzie u mas? ? 

Lud trzeźwy, nierozpelitykowany, wyszkolony 
w uprawie roli, zerganizowamy w kóika, spółki 
związki, stoi już dziś w poznańskiem na wyso- 
kim poziomie, gdyż wytrzymywał najcięższe wy 
siłki pruskie — naszem  gorącem pragnieniea! 
jest to, aby cały pelski lud czem rychlej pesiadi 
cenne przymioty ludu poznańskiego. jest bł:sga 
otucha, że jeżeli już pewna część esiągnęła swój 
szczebel rozwoiowy, to i reszta choć później 
osiągnąć go musi 


Błędne hasła gospodarcze. 


Znam wieś i nazwisko gospodarza, który zro 
bił ciekawe spostrzeźenie i zastosował je jeszcze 


kę wjechali. Ale choć kilkunastu śmielszych na 
najiepszych koniach na drugą stronę dobiło, nie 
wszystkie dzieci, na kon je Diorąc, retować 
mogli. Więc te, które zostawały, z rozpaczy się 
im poriek i końskich ogonów chwyiały, lecz 
kilkoro czy z trwogi, czy też nie miał ich kto 
już zabrać, zosiało na wyspie. Chłopi batam: 
krowy w rzekę guali, sądząc, że między konie 
je wziąwszy, przegnają. Ale krowy nagnać się 
nie dały, a woda rosła Więc z powrotum puścili 
się chłopi z samemi dziećmi; mały Jaś Cajkó v, 
co przy ogonie Byrnasowego siwego ogitra wi 
sia}, odpadł w prądzie i woda go zniostie. 

W ten sposób Cajcyna Hanka trzech swoien 
krów, które w Dunajec pierwsze weszły i uto 
nęły i syna w jednym prawie moinencie pozba 
wioną została i tarzając się po ziemi i włosy 
drąc z głowy, wyła: 

— Kieby sie mi bóły sytkie dzieci wytopiły, 
a coby mi krów woda niewziena ! Kieky se mı 


Nr. 25 


dziwniej. Nie mogę taj wsi i tego gazdy wymie- 
nić, beby manie spekał los p. Qwizóżła, kióry 
nie meże jeżdzić przez Bielankę. 

Tem gazda zauważył, że dzieci że aodżywiene 
na twarzy mają kadiy, że cielęła uiedokacmione 
vkrywają się długim włosem. Wpadł ma pomysł, 
że ewce liche dywiene powinny mieć długą wel- 
nę. jmówi trudne w lecie owcem gęby zawiązać: 
ale w zimie jest pera de zrebismia próby. Miał 
ten gazda dziesięż owiec, Przez zimę pozwalał 
im dia zabicia głodu egryzać cetynę aa podwór- 
ku, a peza tem ranei} im na noc garść siemy. 

Przewidywania jege spełnity się dokładnie. Na 
wiosnę megli wszyscy ewcarze mczyć się ed 
niego. Wszystkie owce miały długie kudły jak 
cielęia, ale wełna z mich zmpełmie się wyleniła 
i nie pokazała się prędzej, aż się ewce edpasły 
na szałasie. 

Taką gospodarkę prewadzą masi politycy, Za- 
słyszeli w Anglji, że chleb ma być tani, więc 
dalejże tak urządzać w Polsce mowe stesunki, 
aby chleb by! tami, a wyroby fabryczne dregie. 

W jedem się tylke pomylili, że Polska to mie 
Aagija. W Anglji tylke trzecia część wprawia ro- 
lẹ a dwie trzesie żyją z przemysłu i chleberm 
dewożonym. Jeżeli chleb w Anglji tani, te An- 
glik mało piaci zagraniey, a jeżeli w Polsce 
chleb tami. to Polak małe bierze a duże płaci 
i schodzi na dziada, cały maród, be u nas tylke 
jedna czwaria część zajmuje się przemysłem 


bóły sytkie dzieci wytopiły, a coby mi krów wo- 
da nie wziena! 

Dzieci jeszcze miała troje, która płacząc, bie- 
gały koło szalejącej z rozpaczy matki. 

Niedługo rzeka wystąpiła z koryta; z dwu 
stron poczęły się rozlewać wezbrane odrnęty, 
a wyspę, na której stało kilkadziesiąt sztuk bydła 
i kilkoro dzieci, poczęły otaczać wody powcdzi. 

Już ryk krów i lament dzieci weda głuszyć 
zaczynała. 

Wtem nadbiegł Jędrek Fit z głośniem wołaniem. 

— Ka Zosia?! Ka moja siostra Zosia *! 

Rąba! on drzewo opodal w lesie, w Grelu, 
i porzuciwszy siekierę pędził na ratunek, bo wie- 
dział, że Zosia z krowami za wode poszła i że 
woda słać się groźną już musi, 

— Hsń — wskaza! smu ręką wójt Sosiarz, 
za Ilumajec, bo Zosi niemtał kto wa konia zabrać, 

Węc jędrek w wodę skoczył. Silny, młody 
chioaa wo pół koryta ramionami i grzbietem Wwy- 
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i landiem, a wzy ezwarte relnictwem. hud pel- 
ski przez gospodarkę naszych ckonomietów już 
tak wygląda, jak owce u swego pomysłowegeo 
gazdy. 

Pedobnia ma się rzecz z słamii opłaiami przy 
wewozie szy wywozie. Kie zma dzieje angielskie- 
go przemysłu, tem wie, że tem już bardzo dawane 
zrobione deświadszenie z chami. 

Depóki były cła ochronne ma zboże, dotąd rel- 
mik angielski miał się żle, a dola jego sią pepra- 
wila, gdy ała zniesione. 

Nasi ekenomiści stosują ślepe eudza dsświad- 
czenia na innym grumcie de maszych edmiennych 
warunków i przyprawiają gospodarkę państwewą 
e straszne straty, a los państwa narażają na Sre- 
żne przesilenie. Ale mie jast to przypadek odose- 
bniony — przecie nasi secejaliści dotąd żyją ma- 
eka, żywe czerpaną od niemieckich żydów — 
pelskie pomysły pewnie byłyby w stylu swega 
ewearza. Nie stać nas na samedzielneść umysłową 
w żadnej dziedzinie — dawniej tak nie było; 
mieliśmy samedzielnege schelastyka Pawła z Bru- 
dzewa, genjalnego kumanistę Mikełaja Kopernika 
wychowawcę Konarskiegs, ekenemistę Siaszyca, 
dziś mamy Skłedowską, 

jeżeli ma wielu polack umiemy zachewać sa- 
moedzielność, to i w zagadnieniu spełecznem 
i gespodareczem moglibyśmy zdobyć własne 
stanowisko, a nie niszczyć narcdu dektryner=twem 
tj. przeszczepianiem żywcem obcych nauk do 


stając z tonią walczył, lecz go zniosło. Rękę 
w górę wzniósł i pochylił się, rzucił sę nazrzóś, 
lecz sile fali oprzeć się nie mógł, zatoczył się, 
padł i płynął przewracany prądem. 

Na ten widok matka ich, wdowa po Michale 
Ficie, przysiężnym, która niemo nad brzegiem 
stała, niemo w tył padła. Niit się nie popatrzał, 
czy żyje, czy umarła. Nie było głowy na to. 

Nastąpił mrok taki, jakoby się słońce zaćmiło. 
Woda nie rosła już, ale piętrzyła się; od brze- 
gu cofać się musiano. Zachód słońca załedwie 
znać było w nawale chmur, które tylko liadły 
w tej stronie. Dunajec wylał na gościniec, mętny 
i brudny zalał ogrody Bartłomieja Fita, Krużłów, 
Szymczyków, erganisty. Rzucono się do chałup 
bliżej wody stojących na ratunek rzeczy, dobytku 
domowege, ni»mowląt, starców i chorych. Na 
falach toczyły się pme z taim powyższych 
i drzewa powyżej powyrywane, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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_ iahską. Jestem z niej bardzo zadowolony, 
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nowych warunków, gdy grunt dla nie h jest zu- 
poło inny. Secjalizra i ekenoraja muszą się dy- 


Stosować d: / warunków pelskich, albo nard je 
edrzuci razem z ich szerzycielami 
Stary baca, 
yira 
E cą. A 


| Bil Johnsona przeszedł. 


Ostatnie w kongresie Stanów Zjednoczonych 
toczyła się zaciekła walka, czy Bil Johnsona egra 
niczalący em'graćję do tego kraju ma stać się 
prawem. czy nie. Zwycięstwo w kongresie od- 


„hiósł johnsoni jego zwolennicy. Zależy jednak 


jeszcze, czy senat się zgodzi i czy prezydent 
Cocl:dge go pedpisze. W wypadku zgodzenia się 
senatu, a” nie podpisania go przez prezydenta, 
sprawa jeszcze raz pójdzie przed forum kongre- 
s", gdzie można być pewnym, że przejdzie po- 
vinre i ponad vete prezydenta stanie się pra- 


Ograniczeniom wodlegają narody zamieszkają- 
ce półnecno wschodnią i południową Europę. 
Ne dotyczy on ludności francuskiej, angielskiej, 
 mientieckiej, szwedzkiej, irlandzkiej. W gronie 
narodów, którym wstęp de Stan. Zjednoczonych 
jest czraniczony znajdują się Polacy. Dotychczas 
woino było przyjechać przeszło 30 tysiącem po- 
lakó rocznie. po uchwaleniu tego prawa przy- 
sług! 1: prawo przyjazdu tylko pięciu tysiącom 
i io j*szcze najbliższym krewnym obywateli St. 
| Zjedisoczonych. 

P R. Szenownemu korespondentów: donosi- 
my, ż» prenumeratę 3 dolary Goirzymaliśmy. wza- 
ko serdecznie pozdrawiamy Braci Podhalan 
w Ameryce. 


List z Ameryki. 


Szanowna Redakcjo | 


Posyłam 2 dol. na r. 1924 zą Gazetę Podha- 
bo 
się z niej można o wszystkiernm dowiedzieć, 


tam słychac ciekawego. Tam urosłem : ciągnie 


mnie bardzo na Podhale, lecz się obawiam, że 
tam jest bieda Proszę choć paru słowami do- 
radzić mi, czybym się mógł brać do powrotu, 
Z szacunkiem Ant. Krzystyniak, 
Odpowiedź Redakcji; Serdeeznie dziękujemy 


, 


co 
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za uznanie. Staramy się dla Was w Ameryce 
umyślnie rozszerzyć dział kronikarski, ale nie 
możemy jeszcze Uzyskać korespondentów wiej- 
skich. Rozumiemy Waszą tęsknotę za Ojczyzną, 
ale o ile meżlneści trzymajcie się opernie, aby 
to szlachetne uczucie nie rezwinęłe się w gro 
źną chorobę. O pewroele ma razie nie myślcie, 
bo rzeczywiście łu w Polsce warunki bardzo 
ciężkie, a jeszcze u nas na Pedhalu najcięższe. 
O ile możecie, tam się zbierajcie w niedziele, 
aby pogwarzyć. pomarzyć i wzajemnie się unz- 
cniać. Szczęść Boże! A znów nam ce napiszcie. 
bo chętnie tu Wasi rodacy przeczytają, jak Wy 
taim żyjecie, pracujecie, dorabiacie się, tęsknicie 
za nami. Serdeczne pozdrowienia ! 


Na Blałą, Krampachy | Frydman zawiązałe sie 


spiBkie Ognisko Związku Podhalan. Prezesem 
obrano P. Michała Bałarą z Frydmana, zast. 
P. Jana Pitoniaka z Krempach, skarbnikiem 
P, E Kamara z Frydmans, bibljetekarzem P. 
B. Gdulara z Frydinnna. Szezęść Bvża! Maże 
i w innych wsiach zawiązą się spiskie i oraw 
skie Ogniska ? 

Matura w naszem gimnazjum odbyła się 
w duiach li, 12, i 13 czerwca pod przewodni 
ctwem dyr. Zachamskiego. De matury przystą- 
piło uczniów dwunastu i siedm hospita: tek. 
Za dojrzałych uznani; Bryjak Frave. Dworski 
Jul. Kozdruń Tad. Kożlak Stan. Kudasik Stan. 
Marek Paw, Merczyński Józ. Qm sio GE And 
Szwarę Kur. (z odza.) Tromabik Jerzy. Trybuła 
s4 Zgama Ang. Ozajówna Wang: Markowska 

. (z olzn.)Mindelgrinówna Blima (z codun.) 
KRRIT Zafja, Suska Mieh. Wasisw- 
czówua Zofja, Ząabecka Janina >=wiadectwa 
rozdaBo w niedzielę ne nabożeństwie w auli 
bardzo uroczyście: orkiestra odegrala marsz. 
chór adśpiewuł kantatę, prof. Sierosławszi co 
żegnał rzewnie abiturjentów, z których Dworski 
w imieniu kolegów, a Czajówna w imieniu ko 
leżanek podziękowali za ojcowską opiekę dy 
rektorowi i profesorom. W imieniu młodszyeh 
kolegów żegnał maturzystów Michniewski, znów 
zaśpiewał chór, orkiestra zagrała pożegnalny 
marsz i abiturjenci ze świadectwami epuścili 
gmach, w którym 8 lat czerpali wiedzę na dal- 
szą żyeiawą kolej. 
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Cennik mięsa dla Nowego Targu; wol. 2 m. 
700 tys. - ciel. 2 m. - wieprz. $m. 200 tys.- słen. 
3 1a. - simal, 8 m. 500 tys. - kiełb. kraj. 3 m. 800 tys. 
- xiełb. siek. 8 m. 400 tys. - szynka 7 milj. 

„Gazeta ludowa" ilustrowany tygodnik ludo- 
wy podaje w każdym numerze artykuły o naj- 
wiuźżniejszysh sprawach politycznych, gospodar- 
czvch | kuliuralayek wsi polskiej Praynowi 
gSleie obszerne „Listy ze wsi“. Daje osobny, 
bicza obszerny dział gospodaragy. Drukuje 
powieść Ma zapawmione wspóipracownietwe 
nejwy!stniejszyeh polityków i działaczy lude- 
wrch. Wychodzi pod redakcją Feliksa Gwiż- 
dża zasiażonego redłaka z Uirowąza, pierwsze 
g. re wstora Gezety Podhalańskiej. Jest naj- 
tugszy:e ilustrewamym tygodnikiem ludewym, 
w'ehodząegm w Warszawie. W drugiej poło 
wig licea br. rozlosowane zostaną pomiędzy 
czytelników Gazety Ludowej, którzy najpó- 
Łujej d> dais 15 lipca oplacz prenumeratę ża 
kvarta? 3 et (1 zl. 50 gr.) następujące uposzia 
ki: 1 ma eearnia, 1 kierat, 1 kultywator 7 mie 
zebowy, I kultywator 8 cio zębawy, 1 wirówka 
5 bron sprężynowych, 7 plugów, 4 obsypniki. 
6 worków nawozów sztuczuych i 40 książek 
tresci reżnej, 

Warunki przedpłaty; W Polsce 1 zł. 50 gr. 
k vartalme ; we Franeji 40 franków francuskich 
ronio: 0 fn półresznie ; w Ameryce 2 dolary 
ru'znie; 1 dolar pałrosznie. Adres: Warszawa 
ul ś-to Krzyska Nr. IF Kento czekowe P.K. O. 
Nr. 15. 

Wystawę prac sysunkowysh i plastycznych 
nezniów tut. gimnazjum wczusia Zielonych 
SŚ-iąt odwiedziły publiczność tutejsza bardzo 
licznie. Jadą ssię rajeli harcerze i harcerki 
g'na.isom drugą wysełnióno pracami uczniów 
i uczenie giunuazjalnych. 

Exponsty eelowo rozmieszczone i debra- 
ne dziy obraz prady nalezycie ustopniowanaj 
i metudyczni» przeprewadzonej. 

‘Trese mottwów sianowiła żywa natura DORSZA, 
OuaEaiu okolea i nasz przeprszny ornament 
pedhalański 'mylnie zwsny „zazorańskm, u na: 
wet zakopiańskim") bezgranicznie bogaty w swo- 
jej formie i niewyczerpany w rozuiaitości swej 
barwy i zastosowania. Techniks wykszała wiel 
ką wszechstronność: ołówek, pióro, pędzel. no- 
żygę, glina. gips. Dobór tematu. jego wykroje- 
nie g cażości i dyspozycja światłowa zdradza- 
Ją w licznych przykładach już ziuysł artysty- 
czay, a Galcść wystawy wykazała dążność do 
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dźwigniecia nauki na tsn wysoki poziom — 
i dążność niewątpliwą do wyzyskania walorów 
tego przedmiotu dla celów ogóino wychowaw- 
czych młodzieży. 

Bardao ładne i polichromieznie mile wykle- 
janki świadczą o wyrobionym u miodzieży 
emaku w doborze i harmonizowaniu barw, co 
bardzo jest wuyżne w nauce przedmiotu iw ży- 
ciu aglom. 

Modelowanie w glinie odkrywa: zdolności 
rzeźbiarskie wśród uczniów, może nie du po- 
gardzemia, gdyby się myślało o job dalsze 
zawodowem kształceniu w takim kierunku 

Należy się nzezególne uznanie prof Kamią- 
skemu za iniejatywę i zapobiegliwość w urząe 
dzeniu wystawy. Harcerze dali przez wystawę 
dowód swojego zamiłowania do rygunku — 
już poza obowiązkową nauką. A znak w tem 
także, że zapał rzetelny do milego i pięknugo 
przedmietu wśród: młodziezy nie zaginie. 

Robety kobiece pod kierunkiem prof Czajo* 
wej prowadzone są dowodem, ża panienk: nar 
sze w wielu prucaeh osiągneęły duża umieję: 
tność techniczną — jedno małe życzenie. «by 
w doborze wzorów więcej było własnych no- 
mysłów niż pawtarzania odrebionych motywów. 

W pracach rysunkowych także raczej trz ba 
życzyć sobie własnych pomysiów choćby sone 
szych, niż kopij najleoezych. Nagrodę pier” szą, 
przyznano kopji z Andrielego (ilustracje do 
Pana Tadeusza), drugą rzeźbie głowy P. Jezu- 
sa, trzecią pracy, w kartonie (gmach naszego 
gimnazjum.) 

Hejny dar. Dzięki zabiegom Ogsiska Kruko- 
wskiego a specjalnie p Dra St. Kipty z Cz. 
Dunajca, wobec życzliwego stanowiska Zarea. 
du Ogniska Pols, w Wiedniu a zwiaszeza da= 
wnego wychowanka gimnacium nowotarskiego 
p. Bog. Nowetnego, otrzymał Związek Podba- 
lan hejny dat od Ogriska Polskiego w posta- 
ci bibljoteki. która w 48 paczkach nadeszłą 
w dniu 14 ezerwea b. r. da Nowego Targu. Za 
dur i ubużwienie w przywozi wgs dziś skarbu 
drogruenrego zbioru książek Zsrząd główny 
Związku Podhelsn wyraża gorace podziękowa: 
nie WP. pesłowi Iuasockiemu, W?. pulk. Wa- 
cławoni Wiszkowi, WP. Bogumiłouwi Nowotne* 
mu WP Kena pras. Dunajeckiemui PT. Ogni- 
sku wiedeńskie: u. 

Rozdziałera książek zajmie się podczas wą- 
kacyj sekcja ukademicka Ogniska krakowskie- 
go Związku Podhalan. 
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Zarząć Związku Podhalan driełi się te wia- 
dasrośzią se wwystkimi tymi, cə dətkiem Ra 
sprowadzenia bibljetski udowsdaili żysaliwość 
dla ruchu eświatewego na Padhalu. Onazegć- 
lewy rachunek przedłoży się podenax Zjazdu 
w sierpnia. Te samo denesiey i tym. który 
sdmówili datku ma ten ©], a radzili Ognisku 
krakowskiezaw przozaaczyć pieniąćwe ze Zjazdu 
na biblj. 

Wykery we Frencji wypadły kemystnie dla 
socjalistów radykalnych. isba poezelaka obrala 
prezesem Pęlewege, ktory obalii prez rep. Mil- 
leranda, Zmiana ogólna ; pres. rep obrano Du' 
merga, który utworzenie gabineta powiereył 
Merriotewi. Dumerg pójdzie w kieranku Poęka- 
regu, Pęlewe i Herrist zaznacayli się podpisa- 
aiora napaści na Pelskę — trweba w Polsce 
ukladnych dyplomatów, aby mogli szeserse pe- 
rozumieć się z reądem franeuskim nowym. 

We Włsszech faszyści porwali de auta posła 
socjalistycznego Matteoti'ego i zamordowali ge, 
eheąe się pozbyć miewygodnego a dsielnege 
przesiwnika — o to w Rzymie straszna wrzawa. 

Kr. 24 „iskier“ sdebi piękny rysunek z mo- 
tyli, a w środku snajdujemy obficie ilustrowa- 
ny artykulik Władysława Sochaniewicaa o „Pię- 
knie w przyrodzie". Na ezele numeru mamy 
dalszy ciag zajmującego opowiadanie Bohdana 
Dyakowskiego o „Niedźwiedziach*. Bajka indyj- 
ska dalsze siągi dwu powieści; Słońskiego 
i Dybczyńskiego, wskazówki M. Orłowicza „Jak 
zwiudzać Polskę* i kilka innyeh artykułów 
składają się aa całość numeru tego wysoce zaj: 
mującego pisma nietylko dla młodzieży ale 
często dla dorosłych. Pismo wychodzi pod re- 
dakcją znanego pedagoga Władysława Kop- 


ezewskiego nakładem Książniey - Atlasu Tow. 


Nauczycieli Szkól Średnich i Wyśszych w War- 
szawie i Lwawio. 

Na bursę gimn. WP. Ludwik Siedleski 20 slp. 
zebrane w czasie zabawy weselnej p. Jana 
Ciszka w Czarnym Duuajcu. WP. Wojcieeh 
Drozd 10 milj- Mp. Ofiarodawcom ; Bóg zapłać ! 

Burse gimn. przyjmie znaczniejszą ilość wy- 
ehowanków na najbliższy rok szkelny, Poda- 
nia należy wnosić na ręce ks. prefekta najoó- 
źniej do dnia 30 czerwca. O preyjęciu ucznia 
Zarząd bursy zawiadomi P. T. rodziców w cza- 
sie wakacyj, Do podania należy dołączyć adres 
i smaczek pocztowy na odpowiedź. 

Wpisy do kl, Ii wyższych w gimaazjum nowo- 
tarskiemm odbędą się dnia 28 czerwca. 


| 
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Egzamina prywatna edhędą się 26 czerwna br. 

Bgzemine wstępne da kl. |, i wyższych w da 
30 ezermwes br, 

Wpisy młedzieży szkolnej. Władze szkolne 
wydały respezaądnenie, by wpisy dziatwy skel- 
nej na rek 1924/5 de zakół powsuzen. Odbylg 
się w daniach 30 eserwsa 1 i X linea 1924 r. 

Studenci rosyjscy i ukraińsey na imigrucji 
w Częshach. W eêpowiodmi na interpelację 
komaniatyszną w parlamencie rzad czoski za- 
kemanikowai, że w Caechesiowasji przebywa 
na emigracji egélom 4666 stadcutów reeyj- 
skish, otrzymujących wsparsia z kas rządu. 
X tego przypada na uniwersytety | inne wyż- 
sso uczelnie 8408, siachawy na sakoly zawo- 
dewe 302 słuchaczy, a na oba resyjekio gimana- 
aja w Czechosłowacji 643 siuchaczy. Liesba 
audentów ukraiaskieh. przebywających w Cze- 
eheslewacji wynesi 1008. Panadto utrzymuje 
rząd 605 rosyjskiea i ukraiuekich uczniów 
w ezeskich szkolach średnish i zawodowych. 
Speejalny komitet czesko-ukraiński utrzymyw zł 
z początkiem roka szkelnege 1988/4 1264 stu- 
dentow, będącyseh przeważnie niedobitkami 
ukraińskich oddziałów wejskawysh, internowa- 
nych w r. 1919 i 1920 w Czecheałowacji. Csm- 
tralny związek resyjskich erganizacyj studentów 
emigrantów ożrzymuje z kasy państwowej 40% 
koron czeskich na eels wydawania speejalnega 
ezasopismz, Ponadte związkowi temu przyzna- 
no dwukratnuia w eiągu ubieglych 3 lat mniej- 
azą subwcucją Dz cel zwojamia kongresu stu- 
dentów emigrantów. Odpowiedź rsądu zawiera 
zapewnienie, śe w Czechosłowacji nie istnieją 
żadne militarne ani monarehistysane erganiza- 
cje roayjskieh emigrantów. 

Przyrodnik. Pod tym tytułem pojawił się na 
kladem księgarni B. Kotuli w Cieszynie, pod 
redakcją naszego przyrodnika Dra K Sima, 
bardzo pożyteszny i potrzebny miesięcznik dla 
młodzieży, poświęcony zagadnieniom przyrodni- 
czym. Niezmiernie dokładne ilustraeje uznpeć 
niają tekst pióra pierwszorsędnych przyrodni- 
ków polskich, podnoszą wartość naukową Wy- 
dawnictwa i stawiają miesięsznik w rzędzie 
pierwszorzędnych tego rodzaja pism tak kra- 
jowyeh jak i zagranicznych. 

Obok artykułów treści popularno — przyro- 
dniczej, przystępnysh nawet dla najszerszych 
warstw starszej młodzieży szkół średnich, są 
też rozprawy pierwszerzędnoj wartości nauke - 
wej które stawiają pismo tak wysoko, że z wiel- 
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kim pożytkiem przeczyta je aawet starszy, 
doswiadczony fashowiee przyrednik. 

Ameryka. Ostatni zeszyt, za maj, Mieniącanika 
Tustrowanege „Ameryka* poświęceny jest spra- 
wom samochodowym. 

Zeszyt zdobi kilkadziesiąt ilustrasji a orygi- 
nalną mapą świata, podającą najnowsze dane 
atutystryczne (za r. 1984) detycaące rozwoju 
automobilizmu we wszystkieh krajask. 

Prenumerata półreczaa „Ameryki“ wynosi 
wraz z przesyłką Zl. T. — Adres Redakeji 
i Administr. Warszawa, Nowy Świat 74 (Palae 
Btaszyca) Tel. 26 62. Konto w P. K O. Nr. 7136 

Książki dla Kresów. Głód książki nigdzie nie 
daje się odezuwać tak Gilnie jak na Kresach 
Rzeczypospolitej. Ludność uboga lub mało uś- 
wiadomiona nie może lub nie ekse kupować 
książek polskish. Cierpi ns tem przedewszysikiem 
szkeła. Dostaresenie podręczników resstrsyga 
ezęstokroć o tøm, ezy szkola ma bye polska. Dzia- 
łalność naszego szkolnictwa bez poparcia jej 
potrzebną ilością podręczników szkol. nie może 


Za tea fria! redakcjzals blorzo adaowiadzi 


Dyrektor szpitaja 


Dr. Wilhelm Tiirschmid 


— powrócił i ordynuje jak dawniej. — 
Nowy Targ, - Rynek 17. 


— Naświetlanie lampą kwarcową. — 
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Podziękowanie. 


Wszystkira którzy oddali ostatnią przysługę 
najukochańszaj Niostrze i Ciotec ś. p. Stanisławie 
Szypulskiej, a mianowicie : Wielebnyra Księżom : 
Piotrowi Krawczyńskiemu i Karolowi Paluche- 
wi, delegatom Rady Szkolnej Pawistowej WP. 
Jskóbowi Zachomskiemu i Ks Czegłowowi bu 


kasikowi i P. P. Koleżankem i Kolegom skła-' 


dają najserdcezniejeze podzięk: wanie 
Palczewscy 


Żądajcie wszędzie 
„Gazetę Podhalańską*. 
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się dostatecznie rozwijać. Szkełom brak wszal- 
kieh bibljetek polskich. 

Społeczeństwo Polskie muzi semo przyjść 
sobie z pomecą. Szereg kulturalne-eświatowych 
organizacji akademickich stworzył pod egidą 
Towarsystwa Szkoły Ludowej w Krakowie, 
Komitet dla zbiórki książek dla Kresów. Ko- 
mitet ten apeluje do calego społeszeństwa 
a zwłasaeza do Młodzieży szkolnej i do Nau- 
uszycielstwa, by pespieszyło z pomosą Dziat»ie 
szkolnej na Kresach. Skladaimy na ten ceł 
używane podręczniki szkolne i ksiąźki de czy 
tania zwłaszcza stosowne do bibljotek szkolnych 
lub nauczycielskich. Książki dla Kresów nale: 
ży składać w Zarządzie Głównym Towarzystwa 
Szkoły Ludowej Kraków ul. św. Anny Nr. 5. 
(dla Kemitetu zbiórki książek dla Kresów.) 

Uniwersytet lubelski wydaje bibljotekę, której 
zeszyt 2 i 5 stanowią prase naszego rodaka 
z Cz. Dunajca Dr. J. Rafacza który jest prof. 
tegoż uniwersytetu. 
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Do L. 1616/24. 
KONKURS 

Magistrat miasta Nowego [argu rozpisuje 
KONKURS na posadę budowniczego miej- 
skiego z płacą IX stopnia vpesażenis urzęd. 
panstw. 

Ubiegejący wie o powyższą posadę zechcą 
ziożyć najdalej: do dnia 5.lipex 1924 pod adre- 
sem Magistratu w Nowym Targu podania z za- 
łączeniem szczególewego życiorysu, z powoła- 
niem się na studja nankowe uk ;ńezenia wyższej 
szkały przemysłowej i praktykę zawodową. 

Nowy Targ. dnia 12. czerwcu 1924. 

Burmiatrz : Dworski. 


NAWOZY SZTUCZNE 


prawdziwą iwimasynę marki „gwiazda,“ 
żużłe „Martina“, superfosfat i inne nawo- 
zy sztuczne dostarcza waganowo szybko 
firma hurtowna 


JAN BODUCH, ŻYWIEC 


DOM WŁASNY — RYNEK L. 127. 


Na wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek potzlowy. 


"dac dak bok dn ok i ŻE dia > 


M el Podkalnie ! Ceytajcie i rozpowszechniajcie swoją Gazete, i rozgowszechniajcie swoją anje, 
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Ważne dla budujących sie? 


Pesiadamy Stale ma skiadziei sprzedajemy pe możli- 
wie najniższych cenach wszelkie artykuły budewlane 
najlepszej jakości jak: gwoxdzie, żelazo do betsna, an- 
krowe itrawersy, trzcinę sufitową, carbolineum, pape 
izolacyjną i na dachy, ter, gips murarski i sztukatorski 
wapno hydrauliczne, dachówkę paloną, blachę ocynko- 
waną, cement, szkło okienne i inne. == Cena cementu naj- 
lepszej jakości wynosi obecnie za 200 kg. po 26 milj. mk. 


Spółdzielnia „Podhale“ 


wy Nowym Targu. 
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Powiatowa Kasa chorych w N. Targu. 
L. 640 34 
OBWIEBZCIKENIE! 


Ñ 3 
Dostarczamy węgiel na opał 

szla wlacz: ASA Minisiersiwe Prasy i Opisk: Szołzernej re 

P każdej ilości MY skryptami z dnia 3 ezerwea 1924 Mr 2024 V" 


li 2665,Vli s »eroda zmiany Wwauty i zmia 
| rachunkowości uazewcj na slets aatwierdz n 


szych cenach. 
SEE > zmianę ntatatu Pawietowej Kasy Caerych © >n 
| wym Targu wprowadzają 16 grup zzrobi.o- 
wysh z najniższą ustawową paca = na no 
groszy, a najwyśczą 10 złotych, etz ckirosi 
wartość śmwiadezan w naturze «alud'iennego 
nirzymania od 50 groszy ze | xl. 80 grav, 


w takowy przed możliwą | 
| 
| z tem, że unisay powyższa sbewiązują ać dl « 
| 
| 


| 


zwyżką ceny. - Przy wię- 
| | kszych ilościach na żąda- 


1 ezerwea 1924. 

Podejąc powyżzza zarządzenia Miaisimstiaa 
de wiadomości P. T. pravedawsew i | bazpis 
szenyoh, uprzejmie wzywam tyshśe » m 
stogewanie mię dv przepisu Art. id. usio 
z dnia 19 maja 1920 Ds. U. Rup. P. "r, dd. 
poz. 278 

Newy Targ, dnia 12 szerwaa 1924 r. 
Komisarz Powiatowej Kasy chorrea w Nocy; 
Targu: Edward Marfiak in. p. 
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Zaopatrujcie się wcześniej 
| 


|| nie udzielamy kredytu. 


opółlzielnia „Podhale 


w Nowym Targu. km 


daw irowo dalay Jan Kraczowisz. mpata gwrm Tagy 


